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I

O póĨnym wieczorem jednego z dni paĨdziernikowych tysiąc szeĞćset piĊćdziesiątego
pierwszego roku z bramy zamku Żougerolles, w prowincji Perigord, wymknął siĊ jeĨdziec i
pocwałował drogą biegnącą wzdłuĪ rzeki Źordogne.

Ostry wiatr zacinał go jak biczem po twarzy, podróĪny wszakĪe nic sobie z tego nie czynił.
Wytrzymywał odwaĪnie natarcia burzy i krzepko a prosto usadowiony w siodle przedzierał
siĊ naprzód, jak błĊdny rycerz unieruchomiony w swej zbroi.

Niejeden, widząc go o tej porze i w taką niepogodĊ na drodze prawie nie uczĊszczanej,
pomyĞlałby, Īe to zbieg jakiĞ i hultaj, na cudzy worek dybiący.

W rzeczywistoĞci jednak człowiek ten ani ukrywał siĊ przed nikim, ani teĪ na niczyją
krzywdĊ nie czyhał.

Po godzinie drogi jeĨdziec skrĊcił z goĞciĔca na doĞć wąską ĞcieĪkĊ pomiĊdzy dwoma
wzgórzami. Po obu jej stronach rosły gĊste krzaki jałowca i tarniny, nie brakło teĪ drzew, do
połowy z liĞci ogołoconych. JeĨdziec zwolnił biegu i zacinając batem gałĊzie zwieszające mu
siĊ nad głową, głosem czystym, choć niemiłosiernie fałszywym, zaĞpiewał nastĊpującą pio-
senkĊ, która wówczas była jeszcze wielką nowoĞcią.

Opłakana to jest dola
nie mieć zdrowia i pieniĊdzy,
lecz gdy biedak zdrów i wesół,
jest bogaczem, mimo nĊdzy...
Za Luwr mi poddasze stanie,
z płaszcza mam strój i posłanie.
Nie znam, gardząc bogactw marą,
co to przed złodziejem trwogaś
Pułap jest moją kotarą,
a materacem – podłogaĄ

Wydobywszy siĊ z ciasnego przesmyku, Ğpiewak znalazł siĊ tuĪ na brzegu rzeki, przy dro-
dze holowniczej, która zawieĨć go miała prosto do przewozu, naprzeciw wioski Saint-Sernin.

Spoza szaĔca wzgórz wysunął siĊ właĞnie ksiĊĪyc.
Przy niepewnym jego Ğwietle podróĪny dostrzegł o kilka kroków przed sobą stojącego nie-

ruchomo człowieka.
W rĊkach tego człowieka błysnĊła lufa muszkietu.
W chwili gdy jeĨdziec, zdający siĊ lekcewaĪyć to spotkanie, znalazł siĊ o dwa kroki od

nieznajomego, tamten zagrodził mu drogĊ.
– LitoĞci, wspaniały szlachcicuĄ – zawołał głosem Īebrzącym.
– HolaĄ – odparł jeĨdziec, przedrwiwając. – Zdaje mi siĊ, kochanku, Īe coĞ za ciĊĪko obła-

dowałeĞ siĊ jak na ĪebrakaĄ
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I koĔcem bata uderzył go po muszkiecie.
– Źrogi nie są teraz bezpieczne, jasny panieĄ – zauwaĪył tamten tłumacząc siĊ.
– Ba, toć chyba nie masz nic do straceniaĄ
– PrzeciwnieĄ
Po tym niespodziewanym słowie, które jakby nieumyĞlnie z ust mu wybiegło, ozwała siĊ

ponownie proĞba, ale tym razem utrzymana w tonie szyderskiej pogróĪki.
– LitoĞci, wspaniały szlachcicuĄ
– Źo króćsetĄ Sądzić by moĪna, Īe Īądasz raczej kieski albo ĪyciaĄ
– JeĞli waćpan wolisz, niech i tak bĊdzieĄ
I muszkiet, szybkim ruchem uniesiony, znalazł siĊ przy piersiach podróĪnego.
– Ha, ha, argumenty twoje są bardzo przekonywająceĄ – zaĞmiał siĊ ten ostatni. – Ale po-

czekaj cokolwiek.
W tej chwili odtrącił broĔ, zeskoczył z siodła i chwycił opryszka za gardło.
Trzymał go tak czas pewien, a gdy spostrzegł, Īe w tym potĊĪnym uĞcisku dusić siĊ zaczy-

na, i Īe z bezwładnej rĊki muszkiet mu juĪ wypadł, puĞcił gardło, a ujął rĊce i z całej siły jął
chłostać go batem po plecach.

Nigdy jeszcze najleniwszy i najkrnąbrniejszy chłopiec z bakalarni nie otrzymał tak ener-
gicznego upomnienia.

Zbój osunął siĊ na kolana i błagać zaczął zmiłowania.
– Mógłbym ci łeb roztrzaskać, gdybym był w pasji, lub teĪ zapĊdzić ciĊ do Żougerolles,

aby ciĊ tam obwieszono – mówił szlachcic. – ŹziĊkuj diabłu, swemu orĊdownikowi, Īe ciĊ
tym razem puszczĊ na wolnoĞć. Jednak radzĊ ci, błaĨnie, przypatrz mi siĊ dobrze, abyĞ brał
nogi za pas, ile razy spotkasz mnie i poznasz. Inaczej za nic nie rĊczĊĄ

Opryszek, nie wstając z kolan, podniósł na swego zwyciĊzcĊ czarne, przenikliwe oczy i
płomieĔ nienawiĞci zabłysnął w jego Ĩrenicach, gdy przy bladym Ğwietle ksiĊĪyca rozpoznał
szydzącą twarz podróĪnego. PodróĪny nie zaniedbał ze swej strony zapisać sobie w pamiĊci
ohydnych rysów hultaja, przez które przezierała w tej chwili tłumiona wĞciekłoĞć w połącze-
niu z przemagającym ją bólem.

– Poznam ciĊ, jasny panie – mruknął wreszcie dziwnym głosem. – Pozwól mi teraz odejĞć.
Podczas gdy fałszywy Īebrak dĨwigał siĊ z ziemi, rozcierając obite boki, podróĪny podniósł
upuszczony muszkiet, ujął go za koniec lufy i wykrĊciwszy nim kilka młyĔców w powietrzu,
cisnął z rozmachem w rzekĊ.

Zrobiwszy to dosiadł konia i odjechał galopem, pozostawiając napastnika ogłupionego tą
osobliwą przygodą. Stanąwszy u przewozu, huknął na przewoĨników i w dziesiĊć minut póĨ-
niej cwałował juĪ wzdłuĪ lewego brzegu rzeki.

Uniósł siĊ w strzemionach i wytĊĪył wzrok ku Saint-Sernin.
W najwyĪszym z domów sioła płonĊło Ğwiatło, z komina zaĞ buchał dym rudawy, dym ku-

chenny, którego widok przywołał na usta jeĨdĨca uĞmiech zadowolenia.
Był to dom Jakuba Szablistego. Człowiek jednak, co nosił to imiĊ wojownicze, rasĊ Īoł-

nierską ujawniające, zerwał z przodków swych rzemiosłem. Szablisty zajmował pokojowe
stanowisko proboszcza.

Atletyczne członki duchownego wykreĞlały siĊ energicznie pod ciasną sutanną, twarz jego
miĊsistą, czerstwą, otaczał wieniec czarnego, kĊdzierzawego zarostu, miał on minĊ pewną
siebie, głos donoĞny, siłĊ i zwinnoĞć lwa, mimo to wszystko było jednak widoczne, Īe jest
łagodny i prosty jak dzieciĊ.

Podczas gdy podróĪny przewoził siĊ na promie, proboszcz wyszedłszy do kuchni napĊdzał
do poĞpiechu swą gospodyniĊ uwijającą siĊ przy garnkach i rondlach.

– Joanno, juĪ ósmaĄ – powtarzał niecierpliwie. – Joanno, nie zdąĪysz ze szczupakiemĄ Sa-
winiusz za kwadrans juĪ tu być powinien.
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– Słyszałam juĪ to, słyszałam... Nie ma o co gwałtować... – mamrotała gniewnie gospody-
ni. – Szlachcic moĪe trochĊ poczekać... dziura w niebie przez to siĊ nie zrobi... A w koĔcu –
dodała głoĞniej, z ruchem zniecierpliwienia – oĞwiadczam jegomoĞci, Īe czy tak, czy owak,
nie podam na stół, dopóki wszystko nie bĊdzie zrobione jak siĊ patrzy...

Ironiczny ukłon zakoĔczył tĊ przemowĊ, po której wysłuchaniu ksiądz Jakub, przeĞwiad-
czony o swej niĪszoĞci, opuĞcił głowĊ na piersi i drobnym kroczkiem podreptał do jadalni.

Stół był nakryty. Budzący uszanowanie rząd butelek wychylał omszone główki z kredensu.
Aby baterii tej dosiĊgnąć, nie trzeba było wstawać z miejsca, wystarczało rĊkĊ za siebie wy-
ciągnąć. Brakło jedynie goĞcia.

Zegar na wieĪy wiejskiego koĞciółka wybił kwadrans na dziewiątą. Jakby w odpowiedzi
zadĨwiĊczał szarpniĊty silnie dzwonek u drzwi wejĞciowych.

– To onĄ – wykrzyknął proboszcz.
Pobiegł do drzwi, otworzył je na całą szerokoĞć i rzucił siĊ w objĊcia przybyłego.
– Na mĊkĊ i Ğmierć ZbawicielaĄ – zawołał ten ostatni, pozwalając ocałowywać sobie po-

liczki – twoja wieczerza, mój bracie, jest pyszną rzeczą na dzisiejszą zawieruchĊĄ Z kuchni
twej zalatuje zapaszek trufli i dziczyzny, który sprawia prawdziwą oskomĊ i daje przeczucie
prawdziwie rajskich rozkoszy.

– Siadajmy do stołu, kochany SawiniuszuĄ – odrzekł lakonicznie ksiądz, odgadując stan
tego Īołądka, podnieconego długą jazdą.

Zdjął z ramion goĞcia płaszcz, rozwiesił go przed ogniem płonącym wesoło na kominku i
grzmiącym głosem oznajmił Joannie, Īe tylko na nią oczekują.

Szlachcic zasiadł wówczas naprzeciw proboszcza i obaj biesiadnicy zabrali siĊ Īwawo do
naleĪytego uczczenia przygotowanych przez gospodyniĊ potraw, nie szczĊdząc sobie wzajem
przyjacielskich wynurzeĔ. Sawiniusz i Jakub byli braćmi mlecznymi, kochali siĊ jednak jak
bracia rodzeni.

– Posłuchaj – odezwał siĊ nagle przybysz, zatapiając nóĪ w pasztecie aĪ czarnym od trufli
perigordzkich. – Nie przybyłem do ciebie wyłącznie na wieczerzĊ. Mam pomówić z tobą o
sprawach wielkiej wagi.

– Jestem do usług twych – odrzekł ksiądz. – Odczytawszy list twój zaraz domyĞliłem siĊ,
Īe musiało zajĞć coĞ waĪnego. Mów zatem. – OdłóĪmy to do wetów, a teraz, jeĞliĞ łaskaw,
przysuĔ mi tego szczupaka, który ma pozór tak czcigodny.

– Jest to, mój kochany Sawiniuszu, triumf mojej Joanny. NieczĊsto jada siĊ taką rybĊ.
– Źo lichaĄ CzyĪby naleĪała ona do istot bajecznych?
– Bynajmniej. Jest to szczupak jednooki z jeziora Żonta, którego proboszcz tamtejszy

przysłał mi na uczczenie kochanego goĞcia.
– CudownieĄ Jednooki czy dwuoki, smakuje przewybornie, a te grzyby z białym winem

czynią go prawdziwie boską potrawąĄ
Uczta zakoĔczyła siĊ wesoło. Ale zaledwie Joanna zdjĊła obrus i postawiła na stole butelkĊ

likieru z Armagnac oraz przyniosła na błyszczącej metalowej tacce dwa małe kieliszki, Sawi-
niusz od razu spowaĪniał.

Przełknął kilka kropli starego likieru, po czym, wspierając siĊ o stół łokciami i zatapiając
przenikliwe spojrzenie w oczach przyjaciela, rzekłŚ

– Czy pozwolisz, Jakubie, abyĞmy pomówili teraz o sprawach powaĪnych?
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II

Proboszcz skinął głową na znak przyzwolenia, a twarz jego przybrała ten sam wyraz uro-
czysty, co twarz goĞcia.

– PrzysiągłeĞ mi kiedyĞ, Jakubie – zaczął ten ostatni – Īe bĊdziesz szczĊĞliwy, oddając w
potrzebie Īycie swe na moje usługi.

– Rozporządzaj nim, przyjacielu. KaĪdej chwili gotów jestem dotrzymać owej przysiĊgi.
RĊka szlachcica wyciągnĊła siĊ w stronĊ ksiĊdza, który Ğcisnął ją tak krzepko, Īe Sawi-

niusz nie mógł powstrzymać siĊ od uwagiŚ
– Źo lichaĄ Oto dłoĔ, która nie puĞci łatwo tego, czego strzec siĊ podjĊłaĄ
I ruchem wykwintnym otrząsnął bolące palce.
– Masz zatem do powierzenia jakiĞ depozyt? – zapytał ksiądz Szablisty.
– Źepozyt drogocenny, którego w potrzebie wypadnie bronić z zaciĊtoĞcią smoka strzegą-

cego zaklĊtych skarbów.
Oczy Jakuba zapłonĊły. W milczeniu wskazał młodzieĔcowi długi rapier wiszący w ciem-

nym kącie izby.
– Rodzinna pamiątka – rzekł z naciskiem. – Umiem jeszcze jako tako z nią siĊ obchodzić.
– Ho, ho, pamiĊtam dobrze, jakie pyszne lekcje szermierki odbierałem od ciebie, gdyĞmy

jeszcze obaj byli dzieciakamiĄ Ach, jaka szkoda, Īe i ty równieĪ nie zostałeĞ ĪołnierzemĄ
– Bóg powołał mnie do czego innego – odrzekł ksiądz, spuszczając oczy, w których zami-

gotała błyskawica. – Mów dalej, Sawiniuszu. Szlachcic zdawał siĊ przez chwilĊ namyĞlać.
– Wolałbym – podjął wreszcie z wolna – wolałbym ci oszczĊdzić trudów i niebezpie-

czeĔstw przywiązanych do tego zadania, ale... gdzie znajdĊ duszĊ tak dzielną i prawą jak
twoja? żdzie znajdĊ serce równie szlachetne i godne zaufania, które by przyjĊło powierzoną
sobie tajemnicĊ nie wglądając, jakie jej Ĩródło i co w sobie zawiera? W podobnej okoliczno-
Ğci mogłem myĞleć tylko o tobie.

– Jestem ci za to wdziĊczny, Sawiniuszu.
– Posłuchaj zatem. Zlecenie, którym pragnĊ ciĊ obarczyć, ja sam otrzymałem od kogoĞ in-

nego, komu przysiągłem, Īe je przeprowadzĊ pomyĞlnie. Nieobce ci moje Īycie, oddane w
zupełnoĞci burzom losowym i przygodom. ŹziĞ, jutro lub pojutrze kula czyjaĞ połoĪyć mnie
moĪe trupem albo pchniĊcie czyjejĞ szpady zapłaci mi od razu za wszystkie pchniĊcia, jakie
inni ode mnie dostali.

– Niech ci je Bóg przebaczyĄ – szepnął poboĪnie proboszcz.
– OtóĪ – ciągnął Sawiniusz – z moją Ğmiercią depozyt, który przyjąłem, wpadnie w rĊce

obce, moĪe obojĊtne, a moĪe – co gorsza – takie, którym zaleĪeć bĊdzie na jego posiadaniu.
Przypadku tego lĊkam siĊ, a ty jedynie moĪesz mnie od niego zabezpieczyć, wspomagając
mnie rozumem swym i siłą. żdy juĪ co do tego bĊdĊ upewniony, niech co chce dzieje siĊ ze
mną, nic mnie juĪ los osobisty nie obchodzi. UmrĊ spokojny wiedząc, Īe ty mnie zastąpisz.

– Czy chodzi o testament? – zagadnął proboszcz, zdziwiony wstĊpem tak uroczystym.
Szlachcic uĞmiechnął siĊ.
– TestamentĄ Mój testamentĄ... AlboĪ myĞli siĊ o testamentach, nosząc całe mienie przy

sobie, za przykładem filozofa Biasa?...
– CóĪ to wiĊc takiego?
– JuĪ ci powiedziałem. Spełniam zlecenie dane mi przez inną osobĊ.
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Jakub Szablisty zwrócił na przyjaciela wzrok ciekawy i pytający.
Sawiniusz zrozumiał milczące Īądanie. Z kieszeni kaftana wydostał złoĪony pergamin,

owiniĊty w zielony jedwab, z wielką pieczĊcią, która musiała być ĞwieĪo odciĞniĊta, zalaty-
wał bowiem od niej jeszcze ostry zapach wosku. Arkusz ten nie nosił Īadnego napisu, pieczĊć
nie była opatrzona Īadnym herbem. Widniały na niej tylko dwie litery C i B, dziwacznie ze
sobą splecione, na tle posianym gwiazdami.

Z pierwszego zatem wejrzenia tajemniczy pergamin niczego nie wyjaĞniał zaciekawione-
mu proboszczowi z Saint-Sernin.

Sawiniusz podsunął dokument pod oczy przyjaciela i dotykając palcem pieczĊci, rzekłŚ
– JakubieĄ W tej kopercie zamyka siĊ przyszłoĞć pewnego człowieka, los całej rodziny,

rozwiązanie tajemnicy Īycia lub Ğmierci.
– Źaj go – wyrzekł z mocą proboszcz.
Wyciągnął rĊkĊ i wziął cenny dokument.
– A teraz – Sawiniusz przy tych słowach powstał – posłuchaj, drogi Jakubie, czego od cie-

bie wymagam. Zatrzymasz ten pakiet u siebie aĪ do dnia, w którym albo ja sam upomnĊ siĊ o
niego, albo teĪ dowiesz siĊ na pewno, Īe umarłem.

– A w tym ostatnim wypadku? – zapytał Szablisty ze wzruszeniem.
– W tym ostatnim wypadku złamiesz pieczĊć i znajdziesz wewnątrz skreĞlone moją rĊką

objaĞnienie, co masz uczynić z innym pismem, równieĪ w tej kopercie zamkniĊtym, a opa-
trzonym oddzielną pieczĊcią.

– A to objaĞnienie?
– To objaĞnienie odczytasz z najwiĊkszą uwagą, gdyĪ według niego bĊdziesz mógł wypeł-

nić, punkt po punkcie, moje zobowiązanie. Widzisz stąd, poczciwy Jakubie, Īe dopóki Bóg
trzymać mnie tylko zechce na tym padole płaczu, twoja rola smoka nie bĊdzie zbyt ciĊĪką.

– To prawda.
– Ale za to – uĞmiechnął siĊ szlachcic, któremu powracał zwykły dobry humor – spadnie

na ciebie kłopotów co niemiara, jeĪeli jaki niegrzeczny człowiek powali mnie o ziemiĊ z sze-
Ğcioma calami Īelaza w piersiach.

– Och, ja myĞlĊ, Īe ten człowiek jeszcze siĊ nie narodziłĄ – wtrącił proboszcz tonem doda-
jącym otuchy.

– Kto wieĄ Na wszystko trzeba być przygotowanym.
Przy tych słowach wypróĪnił kielich do dna z miną człowieka zadowolonego z siebie.
– Jeszcze słówko – wtrącił nieĞmiało Jakub. – W przedsiĊwziĊciu tak powaĪnym nigdy nie

bywa siĊ zanadto ostroĪnym. żdyby kiedykolwiek zjawił siĊ kto, Īądając w twoim imieniu
zwrotu depozytu, jak mam postąpić?

– Choćby to był król, choćby to był papieĪ – słyszysz, Jakubie? Król lub papieĪ – odpra-
wisz go z kwitkiem.

– A jeĞli zechce uĪyć siły?
– Zabijesz go.
I wymownym spojrzeniem wskazał olbrzymi miecz zawieszony na Ğcianie.
Ani to słowo, ani to spojrzenie nie zdziwiły ksiĊdza. Były to czasy, w których brewiarz i

szabla doskonale godziły siĊ ze sobą.
Jakub poprzestał na ponownym uĞciĞniĊciu rĊki swego mlecznego brata. Co siĊ tyczy

szlachcica, nie wątpił on juĪ, Īe moĪe być o swoją sprawĊ spokojny, poniewaĪ złoĪył ją w
rĊce człowieka, który mu nie uczyni zawodu.

Zegar koĞcielny wybił godzinĊ jedenastą. Sawiniusz odział siĊ płaszczem i zabierał siĊ do
odejĞcia.

– JuĪ mnie opuszczasz? – spytał Jakub.
– Tak.
– Źokąd siĊ udajesz?
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– Tam.
Sawiniusz wysunął rĊkĊ w kierunku okna i pokazał w oddaleniu, po drugiej stronie rzeki,

czarną sylwetkĊ zamku Żougerolles, wykreĞlającą siĊ ostro na niebie rozjaĞnionym przez
ksiĊĪyc.

Jakub nie pytał o nic wiĊcej. Wiedział on niewątpliwie, jakie to sprawy powołują przyja-
ciela do zamku.

Poprzestał na zapytaniuŚ
– Zobaczymy siĊ jeszcze?
– Niezawodnie.
– Kiedy?
– Przed wyjazdem do ParyĪa raz jeszcze wpadnĊ tutaj, aby ciĊ uĞcisnąć.
JuĪ od kilku chwil na dziedziĔcu plebanii wierzchowiec szlachcica niecierpliwił siĊ i bil w

ziemiĊ kopytami.
Sawiniusz wyszedł, wskoczył na siodło i raz jeszcze powtórzywszy przyjacielowi swe

upomnienie puĞcił siĊ galopem w stronĊ Żougerolles.

III

żdy Ğcichł tĊtent kopyt koĔskich na krzemienistym goĞciĔcu, proboszcz wrócił do izby i
otworzywszy szafĊ dĊbową, stojącą przy łóĪku, schował do niej starannie tajemniczy arkusz
pergaminu.

Zrobiwszy to uklĊknął i modlił siĊ długo, prosząc Boga, aby wspomagał przyjaciela w nie-
bezpieczeĔstwach, które mu zagraĪają, a które wydawały siĊ dobremu ksiĊdzu tym straszniej-
sze, Īe Sawiniusz pokrywał je zupełnym milczeniem.

Tymczasem jeĨdziec szparko posuwał siĊ naprzód. Źochodziła północ, gdy zatrzymał ko-
nia przed fosą zamku Żougerolles.

Mimo póĨnej pory nikt z ludzi zamkowych, jak siĊ zdawało, nie spoczywał jeszcze.
Po długich sieniach snuli siĊ pachołkowie ze Ğwiatłem, słuĪba to kupiła siĊ, rozmawiając

przyciszonym głosem, to znów w smutnym milczeniu przystawała u drzwi wiodących do
paĔskich komnat.

Sawiniusz wjechał na dziedziniec, rzucił uzdĊ jednemu ze słuĪących i szybkim krokiem
pobiegł na schody wiodące na pierwsze piĊtro. Na ostatnich stopniach spotkał burgrabiego.

– I cóĪ tam, mistrzu Caprais? – zapytał.
– Ach, drogi panieĄ – westchnął ów dzielny człowiek. – ħle, bardzo Ĩle u nasĄ
Sawiniusz nie słuchał juĪ wiĊcej. PrzyĞpieszył kroku i przeskakując po kilka stopni na raz,

dostał siĊ za chwilĊ do komnaty przepełnionej ludĨmi.
W samym Ğrodku komnaty stało wielkie, dĊbowe łóĪko, osłonione w połowie ciĊĪką, je-

dwabną kotarą, a na łoĪu tym umierał stary hrabia Rajmund de Lembrat, pan na Żougerolles i
żardannes.

Bezkrwista twarz starca odcinała siĊ Īółtawą barwą koĞci słoniowej od matowej bieli po-
duszek, rĊce, skrzyĪowane na piersiach, zdawały siĊ juĪ martwymi, posiniałe powieki przy-
mkniĊte były do połowy na przygasłych Ĩrenicach. Jedynie lekkie drĪenie ust wskazywało, Īe
dusza nie opuĞciła jeszcze w zupełnoĞci tego ciała, zmoĪonego wiekiem i chorobą.

Kapelan zamkowy klĊczał w nogach łoĪa, odmawiając modlitwy. U wezgłowia stał mło-
dzieniec wyniosłej postawy, z miną równieĪ wyniosłą.

Młodzieniec był piĊkny, ale uroda jego miała w sobie coĞ brutalnego. żdy wpatrywał siĊ w
twarz umierającego, oczy jego na chwilĊ nawet nie zwilgotniałyś gdy zwracał siĊ do słuĪby
zapełniającej na klĊczkach komnatĊ, spojrzenie jego było zimne i przenikliwe jak stal. Silnie
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zarysowane kąciki ust oraz brwi niezmiernie ruchliwe i nieustannie Ğciągane kazały domyĞlać
siĊ w nim samowładnego i nieubłaganego pana. ĩaden z przebłysków dobroci, które błysz-
czały w twarzy starca, przez nadchodzącą Ğmierć nie zgaszone, nie opromieniał rysów mło-
dzieĔca. Był to syn hrabiego, dziedzic obszernych posiadłoĞci żardannes, Żougerolles i Lem-
brat.

Na widok wchodzącego Sawiniusza młodzieniec odszedł od łoĪa i postąpił kilka kroków
ku drzwiom.

– Ojciec – rzekł głosem zniĪonym – kilkakrotnie przyzywał ciĊ, kochany Sawiniuszu.
– Zmuszony byłem opuĞcić Żougerolles na kilka godzin – odpowiedział ów takimĪe gło-

sem. – Czy hrabia jest jeszcze w stanie słyszeć mnie?
– Spodziewam siĊ, Īe tak, jakkolwiek choroba od chwili twego wyjazdu znaczne zrobiła

postĊpy.
– ZbliĪ siĊ do łoĪa, Rolandzie, i oznajmij ojcu moje przybycie. Roland de Lembrat pochy-

lił siĊ nad ojcem i wymówił imiĊ Sawiniusza. Oczy starca rozwarły siĊ szeroko, trwoĪnym
spojrzeniem poszukał przybyłego, a dostrzegłszy dał mu znak, aby przystąpił do łoĪa.

Sawiniusz posłuchał wezwania. Hrabia ujął jego rĊkĊ i widoczne było, Īe wytĊĪa siły, aby
doĔ przemówić. W tejĪe chwili oczy jego spotkały utkwione weĔ spojrzenie Rolanda.

– Oddal siĊ, Rolandzie – rzekł głosem lodowatym. – I ciebie, ojcze wielebny, proszĊ, abyĞ
pozostawił nas samych.

Słowa ostatnie zwrócone były do kapelana.
Roland przygryzł usta z widocznym gniewem, a czoło jego pokryło siĊ czerwonoĞcią. Od-

szedł jednak razem z kapłanem w głĊbiĊ obszernej komnaty, dokąd nie mogła juĪ dojĞć przy-
ciszona rozmowa Sawiniusza z umierającym hrabią.

– Słuchaj uwaĪnie, co ci powiem – wyrzekł szeptem Rajmund de Lembrat.
Sawiniusz pochylił siĊ tak nisko, Īe ucho jego dotykało prawie ust umierającego.
Jakie było to ostatnie zwierzenie, które wyszeptały stygnące wargi starca – nikt tego nie

mógł odgadnąć. Kiedy jednak Sawiniusz wyprostował siĊ, wszyscy mogli byli dostrzec, Īe
oczy hrabiego napełnione są łzami. Źługo, z wytĊĪoną uwagą, wpatrywał siĊ on w swego
syna, po czym z ust jego wybiegły dla Sawiniusza tylko dosłyszalne słowa.

– I to on ma być spadkobiercą Lembratów?
Silniejsze ĞciĞniĊcie rĊki dało poznać Sawiniuszowi, Īe jego stary przyjaciel ma coĞ wiĊcej

jeszcze do powiedzenia. Hrabia próbował unieĞć cokolwiek ciĊĪką jak z kamienia głowĊ i
wskazując Rolanda ruchem niedostrzegalnym dla tamtych, szepnął w samo ucho SawiniuszaŚ

– Nie spuszczaj uwagi z tego, przede wszystkim pamiĊtaj o tamtymĄ

IV

Szerokie wyłomy, których dokonuje ParyĪ współczesny wĞród swych starych dzielnic,
wydobyły niedawno na jaĞniĊ pewien odwieczny budynek, uwaĪany przez wielu za rzecz od
dawna juĪ nie istniejącą, a bardzo głoĞny i oblegany przez tłumy w epoce, gdy Corneille i cała
plejada pomniejszych, dziĞ zapomnianych poetów, uwaĪali za najwiĊkszy zaszczyt widzieć
dzieła swe w nim wystawione. Budynek ten to stary pałac Burgundzki, w którym aktorowie
królewscy dawali przedstawienia, Ğciągając na nie wszystkich smakoszów artystycznych z
orszaku panującej wówczas Anny Austriaczki.

W tym zbornym punkcie dworskich wykwintnisiów przedstawiano owego wieczora Agry-
pinĊ, tragediĊ budzącą wiele hałasu wĞród ówczesnych krytyków, którzy dopatrywali siĊ w
niej groĨnych napaĞci na rząd i religiĊ.
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Widownia pałacu Burgundzkiego była szczelnie zapełniona, tchnienie wojownicze prze-
biegało tłum Ğwietny i gwarny. W jednym z zakątków parteru dwóch ludzi zdawało siĊ
przyjmować udział wyjątkowo Īywy w tym waĪnym wydarzeniu literackim. Jeden z nich
wygwizdywał ze szczególną zaciĊtoĞcią wszystkie miejsca tragedii, które mu nie trafiały do
przekonania. Źrugi poprzestawał na podkreĞlaniu uĞmiechem miejsc dobrych, wzruszał zaĞ
ramionami na kaĪde gwizdniĊcie towarzysza.

Przy koĔcu trzeciego aktu pierwszy nie mógł wytrzymać, aby nie podzielić siĊ z kimĞ dła-
wiącym go oburzeniem.

– NieprawdaĪ, panie – rzekł, zwracając siĊ do milczącego widza – Īe to budzi Ğmiech i li-
toĞć.

– ĝmiech i litoĞć? – powtórzył tamten zimno. – I dlaczegóĪ to, jeĞli łaska?
– Źlatego Īe, podług mnie, niepodobna w nĊdzniejszych rymach wyrazić myĞli bardziej

przewrotnych.
– Poczytujesz pan zatem autora za wielkiego winowajcĊ?
– Za heretyka, mój panie. ZasłuĪył, aby go wyklĊto.
– Źoprawdy?
– AlboĪ nie wygłasza rzeczy ubliĪających w najwyĪszym stopniu naszej ĞwiĊtej religii?
– MusiałeĞ pan Ĩle słyszeć. Oto, co mówi ten autor...
I sąsiad człowieka z gwizdawką jął deklamować całą tyradĊ z Agrypiny. Po tej pierwszej

tyradzie nastąpiła druga, po drugiej trzecia... Coraz wiĊkszy zapał ogarniał deklamatora.
– AleĪ, panieĄ – zawołał tamten, zalany niepowstrzymanym potokiem poezji – jak mogłeĞ

zatrzymać w pamiĊci tak wiele wierszy?
– Czy przyznajesz pan, Īe wiersze te nie są złe?
– PrzyznajĊ.
– CzemuĪ zatem wygwizdywałeĞ je przed chwilą?
– Spojrzyj pan na publicznoĞć... Bardzo wiele osób pogląd mój podzielaĄ
– BiedacyĄ żdy jeden osioł ryknie, inne mu zawsze wtórują...
– Panie, to wygląda na obelgĊĄ
– Tak pan sądzisz?
– Jestem tego pewny.
– Tym gorzej dla pana. Ale szaĄ... Zaczyna siĊ akt czwarty – trzeba słuchać z uwagą.
– Podzielam paĔskie zdanie. Wrócimy do naszej sprzeczki za chwilĊ i poprowadzimy ją w

inny sposób.
– Pan z prowincji? – zapytał szyderczo deklamator, usłyszawszy pogróĪkĊ.
– Jestem margrabia de Lozerolles.
– Stara szlachta z PoitouĄ Ale przepraszam. Pozwól mi, moĞci margrabio, słuchać Sejanu-

sa.
Na scenĊ wyszli aktorzy. Starcie musiało siĊ zatrzymać na tym punkcie. Nie wyniknął stąd

zresztą Īaden skandal, gdyĪ przeciwnicy prowadzili spór z wyszukaną grzecznoĞcią, jak przy-
stało ludziom dobrze wychowanym.

Przy koĔcu sztuki przeciwnik margrabiego skinął na młodzieĔca siedzącego o kilka miejsc
dalej, który zbliĪył siĊ doĔ z poĞpiechem.

– HrabioĄ – rzekł do młodzieĔca. – Czy chcesz być moim sekundantem?
– Źlaczego?
– Mam siĊ bić.
– Tego wieczora?
– Za chwilĊ.
– Znów kłótniaĄ A nie zdąĪyłeĞ pan jeszcze opuĞcić saliĄ
– Nie potrzebowałem tego czynić, gdyĪ ten pan tu właĞnie siedziałĄ Margrabia de Loze-

rolles, w ten sposób wywołany, skłonił siĊ uprzejmie.
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– Jaki powód?
– Niezmiernie prosty. Ten pan nazywa AgrypinĊ szkaradną, dla mnie jest ona piĊkną. CzyĪ

nie uwaĪasz, hrabio, powód ten za wystarczający?
– NajzupełniejĄ
– ChodĨmy, panowie – wtrącił margrabia. – Pilno mi.
Lozerolles wynalazł natychmiast dla siebie sekundanta i czterej mĊĪczyĨni wyszli z po-

Ğpiechem na wąską uliczkĊ w sąsiedztwie pałacu Burgundzkiego. Zaraz teĪ, nie tracąc ani
chwili, do szpad siĊ wziĊto.

– Źo piorunaĄ – wykrzyknął margrabia, wymachując bezskutecznie szpadą dla zrobienia
sobie drogi do serca przeciwnika. – TĊgi z pana szermierzĄ

– Źoprawdy? A jednak zabawiam pana dotychczas tylko prowincjonalnymi figielkami.
– źch, i z prowincjonalistów nie maĔkuciĄ – odparł margrabia, płacąc za drwiny sztychem

Ğrodkowym, w samo serce zmierzającym.
– ParyĪanie tym bardziejĄ – rzekł tamten i odparowawszy cios, wykonał w tejĪe chwili

pchniĊcie tak niespodziane i tak zarazem mistrzowskie, Īe szpada przeszyła ramiĊ margrabie-
go, zanim jeszcze zdąĪył siĊ zastawić.

Walka była skoĔczona.
– WinszujĊ – rzekł ranny, podczas gdy zwyciĊzca najspokojniej chował szpadĊ do pochwy.

– Ale to wszystko jedno. Wiersze w Agrypinie nie są przez to ani na jotĊ lepsze i – raz jeszcze
zapytać muszĊ pana, jakim sposobem umiesz ich tyle na pamiĊć?

– Bo jestem ich autorem, panie margrabioĄ
I pozostawiając margrabiego oszołomionego tym oĞwiadczeniem, poeta, umiejący bronić

honoru swych wierszy ostrzem szpady, oddalił siĊ, wsparty na ramieniu sekundanta.
Ten poeta nie jest dla nas obcy. WidzieliĞmy go juĪ przy stole proboszcza w Saint-Sernin

oraz u Ğmiertelnego łoĪa hrabiego de Lembrat.
Posiadał on – o czym trzeba powiedzieć zawczasu, gdyĪ stanowiło to znamiĊ typowe tej

pełnej charakteru fizjonomii – posiadał nos rozmiarów niezwykłych, nos ostro ĞciĊty, rzucają-
cy cieĔ na usta, słowem „nos bohaterski”, jak siĊ wyraził jeden z jego biografów. Ten nos
wydatny królował na twarzy o rysach prawidłowych i miłych, którą oĞwietlała para oczu
czarnych i pełnych ognia. Brwi były zakreĞlone delikatnie, wąs, niezbyt gĊsty, odsłaniał ustaś
włosy spadały czarną masą z obu stron wyniosłego, rozumnego czoła. Razem wziąwszy, był
to wcale urodziwy młodzian, któremu w tej epoce szaleĔstw w dobrym smaku przyznano jed-
no z miejsc honorowych w gronie wykwintnisiów i uczonych.

Rodowe jego nazwisko brzmiałoŚ Sawiniusz de Cyrano. Znany był wszakĪe lepiej pod
imieniem Cyrano de Bergerac, które przybrał dla odróĪnienia siĊ od brata i krewniaków.

Był autorem PodróĪy na ksiĊĪyc. Rozmów uszczypliwych i Agrypiny, twórcą całej seciny
Īartobliwych wierszy i poematów, Ğmiałym i zaufanym w sobie filozofemś był takĪe słynnym
i nieustraszonym pojedynkarzem oraz bohaterem tysiąca przygód. Nosił ze dwadzieĞcia za-
szczytnych przezwisk, miĊdzy innymiŚ „Nieustraszony”, „Źemon brawury”, „Kapitan Czart”
– lud zachował zwłaszcza w pamiĊci to ostatnie przezwisko, wielu teĪ ludziom pod nim tylko
poeta był znany.

Przy tym wszystkimŚ złote serce, umysł w najwyĪszym stopniu niezaleĪny, pogarda dla
głupców i dowcip iskrzący. Kochano go za ten dowcip, wybornie przystosowany do ducha
epoki, za wyborny humor, za młodoĞć pełną ognia i zapału. Pozostało po nim – rzecz rzadka
w tym Īyciu – wspomnienie trwałych przyjaĨni i poĞwiĊcenia bez granic.

Skłoniwszy siĊ margrabiemu, Cyrano oddalił siĊ, wsparty na ramieniu swego sekundanta.
Tytuł hrabiowski, którym obdarzył poeta tego ostatniego, spadł naĔ po Ğmierci starego

hrabiego de Lembrat. Był to nowy dziedzic Żougerolles, był to ów Roland o minie wyniosłej,
którego widzieliĞmy, jak stał bez Ğladu wzruszenia przy łoĪu umierającego ojca.
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Hrabia Rajmund de Lembrat juĪ od roku spoczywał w grobie, a syn rychło go opłakał.
Roland miał lat dwadzieĞcia piĊć i był bardzo bogaty. Paliła go Īądza nasycenia siĊ gorącz-
kowym Īyciem stolicy, od którego starzec trzymał go rozmyĞlnie z daleka.

Cyrano de Bergerac, starszy i doĞwiadczeĔszy, był jego wzorem i jakkolwiek nie Īywił
wielkiej przyjaĨni do poety – zapewne przez

wrodzoną mu sprzecznoĞć z uczuciami ojca – prosił, aby Cyrano podjął siĊ roli jego prze-
wodnika i ojca chrzestnego w odmĊcie tego błyszczącego Ğwiata, który go tak bardzo pocią-
gał.

„Była to epoka owych piĊknych awanturnic, Hiszpanek i Włoszek, istot dumnych a zara-
zem lubieĪnych, które miłowały jednaką miłoĞcią złoto, krew i pachnidłaś była to epoka ma-
skarad, zalotów hiszpaĔskich, uroczystych zarazem i rozpasanych, miłostek namiĊtnych aĪ do
poniĪenia siĊ, gwałtownych aĪ do okrucieĔstwa, sonetów i ulotnych wierszyków, wielkiej
pijatyki, wielkiej zabijatyki i wielkiego kosterstwa...”

W taki wir rzucił Cyrano swego młodego przyjaciela.
W tym upajającym i odurzającym zamĊcie Sawiniusz wiódł Īywot poety i filozofa, Roland

zanurzył siĊ weĔ z głową, palony gorączką kosztowania wszystkich ponĊtnych owoców i ma-
czania ust we wszystkich czarach ze słodką trucizną. Rok nie upłynął, a juĪ potrafił sobie
zdobyć imiĊ w Ğwiecie stołecznych wytwornisiów i szałaputów. Rozsiewał garĞciami złoto,
wyprawiał uczty po ucztach, olĞniewał kobiety zbytkiem, porywał mĊĪczyzn odwagą. Rzecz
prosta, Īe siĊ wkrótce Īyciem tym upił.

Po oszołomieniu nastąpił niesmak. Roland uczuł potrzebĊ okiełznania namiĊtnoĞci i wypo-
czĊcia.

I w tym Cyrano ukazał siĊ dlaĔ uĪyteczny. W liczbie przyjaciół poety znajdował siĊ mar-
grabia de Żaventines, mieszkający w starym pałacu na Wyspie Ğw. Ludwika i wiodący Īycie
nader skromne, gdyĪ przegrany niedawno proces silnie nadszarpnął jego fortunĊ. Sawiniusz
znalazł sposobnoĞć zalecenia margrabiemu hrabiego Rolanda, który niebawem teĪ został tam
wprowadzony i znalazł w starym pałacu cichą przystaĔ, tak bardzo przezeĔ poĪądaną.

W pałacu, prócz margrabiego, znajdowała siĊ młoda panna, jedyna jego córka. Na imiĊ jej
było żilbertaś liczyła lat dziewiĊtnaĞcie. Roland zakochał siĊ w margrabiance i jako młodzian
roztropny, powiernikiem swych uczuć uczynił samego margrabiego.

W owym czasie, tak samo jak i dziĞ, nie Īeniono siĊ z pannami bez posagu. ZiĊć, nie wy-
magający do córki dopłaty, był dla margrabiego prawdziwą opatrznoĞcią, toteĪ przyjął go z
otwartymi rĊkoma i juĪ w dwa miesiące po zapoznaniu siĊ tak zwane szczĊĞcie żilberty zo-
stało zapewnione.

Co siĊ tyczy panny, zapytana dla formy o zdanie, odpowiedziała bez wzdrygniĊcia siĊ
„tak”, serce jej bowiem było prawdopodobnie wolne, umysł zaĞ doĞć praktyczny, aby ocenić
korzyĞci tak Ğwietnego pod wzglĊdem majątkowym związku. Oparte na tym gruncie układy
prĊdko doprowadziły do celu i hrabia de Lembrat został uroczyĞcie przyjĊty w pałacu na Wy-
spie Ğw. Ludwika w charakterze narzeczonego piĊknej żilberty de Żaventines.

W zupełnym spokoju korzystała ona z przywilejów tej godnej zazdroĞci roli na wiosnĊ
1653 roku.

W ciągu dwóch miesiĊcy żilberta miała czas oswoić siĊ z myĞlą, Īe zostanie hrabiną.
Oczekiwała na ten wypadek, zbytecznie go nie poĪądając. Powiedzmy wiĊcej, chĊtnie byłaby
cofnĊła dane słowo, gdyby jej nie powstrzymywały szacunek i posłuszeĔstwo winne rodzi-
com.
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V

Pałac margrabiego de Żaventines wznosił siĊ w głĊbi ogrodu, którego brama wychodziła
na nabrzeĪe Sekwany. Roztaczał siĊ stamtąd widok przeĞliczny i żilberta lubiła siadać na
tarasie, górującym nad rzeką. SpĊdzała tam długie chwile na marzeniu, czytaniu lub rozmo-
wie z Paketą, młodą dziewczyną spełniającą dwie role, pokojowej i powiernicy.

Pewnego ranka pani i słuĪebna zajĊły swe ulubione miejsce, chroniąc siĊ przed słoĔcem w
cieĔ rozłoĪystego jaworu, którego długie gałĊzie wybiegały za kratĊ i siĊgały nabrzeĪa. Roz-
mawiały głosem przyciszonym, a musiała to być rozmowa wielce zajmująca i wielce powaĪ-
na, gdyĪ główki dziewcząt tak bardzo zbliĪyły siĊ do siebie, Īe czarna kosa żilberty muskała
złociste kĊdziorki Pakety.

Policzki margrabianki były róĪowe jak kwiat brzoskwini w kwietniu. A róĪowoĞć ta
wzmagała siĊ w miarĊ przeciągającej siĊ rozmowy.

– I trwa to juĪ dawno, proszĊ panienki? – zapytała Paketą, wysłuchawszy długiego opo-
wiadania żilberty.

– Od trzech tygodni.
– Czy podobna?
– Od trzech tygodni znajdujĊ codziennie na swoim balkonie bukiet, a w bukiecie – wiersze.
– Ofiarowywać codziennie bukiet, nic to trudnego – ale wierszeĄ Albo nieznajomy wielbi-

ciel posiada talent wiĊkszy niĪ nasi modni poeci – albo teĪ... zaopatrzył siĊ zawczasu w zapas
wierszy miłosnych, zastosowanych do kaĪdej okolicznoĞci.

– JesteĞ złoĞliwa, Paketo.
– Czy pozwoli mi panienka być takĪe... ciekawą?
– W jakim celu?
– Chciałabym zadać panience jedno pytanie.
– Mów.
– A wiĊc – z rĊką na sercu – z jakim uczuciem przyjĊła panienka te bukiety i te wiersze?
– Być moĪe, Paketo, Īe jestem trochĊ płocha.
– To nie odpowiedĨ.
– Niech i tak bĊdzie. Źowiedz siĊ zatem, Īe ĞmiałoĞć nieznajomego mocno mnie rozgnie-

wała.
– To naturalne. Ale... potem?
– Potem przywykłam do niej.
– Tak dalece, Īe dziĞ...
– ŹziĞ, jak sądzĊ, nie mogłabym juĪ gniewać siĊ naĔ za rzecz, którą przyjmowałam z po-

błaĪaniem.
– I naprawdĊ panienka go nie zna?
– PrzysiĊgam ci, Īe naprawdĊ.
– Nie podejrzewa panienka nikogo?
– Nikogo.
– Nawet hrabiego de Lembrat, swego narzeczonego?
– JegoĄ Skąd ci to mogło przyjĞć do głowyĄ WszakĪe widuje mnie codziennie i w kaĪdej

chwili moĪe do woli ze mną rozmawiać. W jakimĪe celu miałby ofiarowywać mi w tajemnicy
wiersze i kwiaty?

– MoĪe to delikatna forma pamiĊci i hołdu?
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– Nie.
– A moĪe – próba?
– Hrabia nie ma potrzeby mi ciągle nadskakiwać ani mnie doĞwiadczać. Pewny jest za-

równo mojej prawoĞci, jak i słowa danego mu przez ojca.
– W takim razie, wszystko to nie doprowadzi panienki do niczego.
– ŹobrzeĞ rzekła, do niczego. W ciągu miesiąca bĊdĊ zamĊĪną. Wspomnienie tej dziwnej

przygody pozostawi tylko w mym sercu jedną jeszcze ĪałoĞć...
– Jeszcze jedną ĪałoĞć? A widzi panienka, Īe panienka pana de Lembrat nie kocha. Pa-

nienka go nie kocha, a jednak wychodzi za niego.
– CóĪ chciałabyĞ, Īebym uczyniła?
– Chciałabym – rzekła Paketą, potrząsając rezolutnie kształtną główką – chciałabym, Īeby

panienka zbuntowała siĊ i powiedziała – „nieĄ” Ja, na miejscu panienki, nie namyĞlałabym siĊ
ani chwiliĄ

– Ty, moja kochana, jesteĞ wolna. Na tobie nie ciąĪy obowiązek oszczĊdzania dumy rodo-
wej, ocalenia rodowego klejnotu...

– To prawda, jednakĪe...
– żdybym nawet powiedziałaŚ „nieĄ” – ciągnĊła smĊtnie żilberta – wola ojca przemogłaby

moje postanowienie. Ach, tyĞ szczĊĞliwa, PaketoĄ Ty moĪesz kochać – mnie tego zabronionoĄ
W ogrodzie dały siĊ słyszeć głosy. żilberta podniosła siĊ zmieszana. Prawie w tejĪe samej

chwili zjawił siĊ hrabia, na którego ramieniu wspierała siĊ margrabina de Żaventines. Na wi-
dok matki żilberta nie mogła powstrzymać lekkiego okrzyku.

– Przestraszyłem panią? – zapytał Roland.
– źch, nieĄ WzruszyłeĞ mnie pan tylko swym niespodzianym zjawieniem siĊ – odrzekła

żilberta, zmuszając siĊ do uĞmiechu.
Ucałowawszy rączkĊ narzeczonej, hrabia de Lembrat usiadł obok margrabiny na ławce,

która otaczała pierĞcieniem gruby pieĔ jaworu.
Na znak dany przez matkĊ żilberta zajĊła miejsce obok narzeczonego. Ale zamiast Ğledzić

z uwagą, co siĊ dzieje dokoła niej, wybiegła wzrokiem i myĞlą daleko i zatonĊła w głĊbokiej
zadumie. Roland badał ją przez chwilĊ w milczeniu z inkwizytorską przenikliwoĞcią.

– Wydajesz siĊ pani smutną – wyrzekł wreszcie. – Na Boga, cóĪ tu zaszło takiego?
– Nic nie zaszło, panie hrabio – odparła żilberta. – Wybacz mi pan łaskawie moje roztar-

gnienie.
– Źziwne to wszystkoĄ – szepnął do siebie Roland, brwi Ğciągając.
ZaczĊta w tak oschłym tonie rozmowa rwała siĊ co chwila. Hrabia czując, Īe trzeba wyjĞć

jak najprĊdzej z zaklĊtego koła czczych i nudnych ogólników, nic nie odpowiedział na ostat-
nie słowa żilberty, natomiast wydobył z kieszeni maleĔkie pudełeczko do klejnotów, ozdo-
bione herbem rodziny de Żaventines i otworzywszy podsunął je przed oczy narzeczonej.

– Pani – odwaĪył siĊ przemówić po kilku chwilach milczenia – wiem, Īe dzieła sztuki bu-
dzą w tobie zajĊcie. Racz przyjąć ten klejnocik, który z myĞlą o tobie kazałem przygotować
florenckiemu mistrzowi sztuki złotniczej.

żilberta rzuciła na przeĞliczne cacko łaskawie grzeczne spojrzenie.
– W istocie, jest to bardzo bogateĄ – zauwaĪyła tonem najzupełniej obojĊtnym.
– żilbertoĄ – zawołała margrabina – czyĪ nie moĪesz zdobyć siĊ na uprzejmiejsze podziĊ-

kowanieĄ
– Och, paniĄ – przerwał Roland z odcieniem goryczy w głosie – nie liczyłem bynajmniej

na podziĊkowanie.
– Uwaga mamy była słuszna. Zapomniałam, gdzie jestem i do kogo przemawiam. Panie,

bardzom panu za jego uprzejmoĞć obowiązanaĄ
„Zimna jak marmur – przemknĊło przez głowĊ Rolandowi. – ByłĪebym okłamywany?...”
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Nastąpiła chwila przykrego dla wszystkich milczenia. Na szczĊĞcie zjawił siĊ margrabia.
Przybywał on w porĊ, aby wyprowadzić z kłopotu troje osób nie wiedzących, co począć z
sobą. Margrabia nie przybywał sam. Towarzyszył mu Sawiniusz de Cyrano.

Szlachcic zbliĪył siĊ do dam krokiem posuwistym i złoĪył ukłon tak niski, Īe aĪ pióro jego
wielkiego kapelusza musnĊło Īwir alei. Moda ówczesna inaczej kłaniać siĊ nie pozwalała.

– Witaj, panie de BergeracĄ – zawołała Īywo margrabina, rada przybywającym —jakĪem
szczĊĞliwa, Īe pana oglądamĄ Przez długie dwa tygodnie skąpiłeĞ nam swej obecnoĞciĄ CzyĞ
chorował?

– Tak, margrabinoĄ – odrzekł wesoło Cyrano i podchwytując sposobnoĞć popisania siĊ grą
słów, w której zawsze celował, dodałŚ – Trapiła mnie trojniaczka i czwartaczka

– To znaczy – poĞpieszył wytłumaczyć Roland – ĪeĞ siĊ znów pojedynkowałĄ
– O, prawie mimo woliĄ Przyjaciele moi niesłusznie nazywają mnie „prymusem” towarzy-

stwa stołecznego, od tygodnia juĪ bowiem nie upłynął dzieĔ jeden, abym nie był czyimĞ se-
kundantem. Pomagałem bić siĊ kochanemu de Brisailles, który pojedynkował siĊ, nie wiem,
dalibóg, o coś potem podtrzymywałem drogiego Canillacaś sam zaĞ wyniosłem z tych utar-
czek kresĊ przez nos, dotąd jeszcze widoczną.

– To są drobne awanturkiĄ – wtrącił margrabia. – Mówią, Īe spotkało ciĊ coĞ powaĪniej-
szego...

– Nie wiem, o czym chcesz mówić, margrabio?
– AlboĪ nie pokłóciłeĞ siĊ z Poqueliniem, który tak niegrzecznie Ğciągnął jedną scenĊ z

twego Pedanta, aby ją nastĊpnie przyczepić do tej farsy, która ma tytuł Szelmostwa Skapena?
– A, juĪ wiem, o co ci idzie.
– WidzĊ, Īe doĞć obojĊtnie sprawĊ tĊ traktujesz.
– Po cóĪ mam ją traktować inaczejĄ – rzekł poeta, wzruszając ramionami. – JeĪeli Molier

wyskubuje piórka z moich dzieł, aby siĊ w nie przystroić, ludzie o tym wiedzą i mówią, je-
stem juĪ przeto dostatecznie pomszczony. Zresztą, jeĞli kradnie moje myĞli, dowodzi tym, Īe
je ceniś nie tknąłby ich, gdyby sądził, Īe nic nie są warte.

– Bez wątpienia.
– Chcesz jednak wiedzieć, margrabio, co mnie obraĪa? Oto zuchwalstwo Moliera, który

przypisuje własnej twórczoĞci myĞli podsuwane mu jedynie przez dobrą pamiĊć i uwaĪa siĊ
za ojca takich dzieci, przy których urodzeniu pełnił jedynie rolĊ – akuszerki.

Wybuchem Ğmiechu przyjĊto ten Īarcik. Zniknął przymus krĊpujący dotąd towarzystwo.
Źobry humor Cyrana rozpogodził wszystkie twarze.

– Przyjacielu BergerakuĄ – odezwał siĊ nagle margrabia. – Wart jesteĞ wiĊcej niĪ opinia o
tobie.

– Nie mówmy o mojej opinii. JeĪeli zła, to dlatego, Īem wrogom moim pozostawił doĞć
czasu do jej sfabrykowania. Mówmy raczej o twoim szczĊĞciu, kochany Rolandzie, o ucie-
chach Īycia rodzinnego, o twym ojcowskim zadowoleniu, margrabio. Niejedno zapewne mie-
libyĞcie mi o tym do powiedzenia.

– Owszem, jedno tylko – wyrwał siĊ Roland – ale które dla mnie wszystko zastąpi. Za
miesiąc panna żilberta bĊdzie moją Īoną.

– żodny zazdroĞci Ğmiertelniku, co znasz z góry dokładną datĊ swojego szczĊĞciaĄ
W tejĪe chwili zauwaĪył, Īe słowa hrabiego w szczególny sposób zmieszały żilbertĊ.
„AjĄ – szepnął do siebie – panienka zdaje siĊ bez wielkiego zachwytu przyjmować los, któ-

ry ją czekaĄ”
Zrobiwszy tĊ uwagĊ, zabierał siĊ do odejĞcia.
Margrabia zatrzymał go.
– Zjesz z nami obiad, panie de Bergerac?
– Nie. Ulatniam siĊĄ
– Tak prĊdko?
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– Czekają na mnie w pałacu Burgundzkim.
– Przysiągłbym, Īe to tylko wymówka.
– Wymówka ta ma ciało i koĞci. Jest nią Sulpicjusz Castillan, dzielny chłopiec, który prze-

pisuje moje wiersze i roznosi listy.
– A wiĊc Sulpicjusz Castillan poczeka na ciebie...
– ZostaĔ pan, proszĊĄ – przybyła na pomoc ojcu żilberta. – Po obiedzie uraczysz nas kil-

koma rozdziałami swojej ostatniej pracy.
– Tam, gdzie pani rozkazujesz – odrzekł dwornie poeta – wola moja kruszy siĊ na atomy.

PozostajĊ zatem. Czy zgadzacie siĊ, panie, abyĞmy przed obiadem przeszli siĊ po Nowym
MoĞcie? Podobno Brioché pokazuje tam farsĊ, w której wystawia moją osobĊ w sposób wiel-
ce złoĞliwy, ku niezmiernej uciesze gapiów i włóczĊgów.

Cyrano wyliczał w dalszym ciągu uciechy, jakie moĪna było owego ranka znaleĨć na No-
wym MoĞcie, gdy nagle nader Īywo zajĊło go co innego.

Na nabrzeĪu rozległy siĊ dĨwiĊki muzyki.
Niespodziewany ten koncert wyprawiała trójka wĊdrownych grajków, złoĪona z dwóch

mĊĪczyzn i jednej kobiety. Wszyscy oni przybrani byli w odzieĪ malowniczą, o barwach ja-
skrawych.

Sawiniusz, przegiĊty przez balustradĊ, jął przypatrywać siĊ tej grupie z zaciekawieniem
artysty.

Wyglądała ona w istocie niepowszednio.
RóĪnobarwny strój podnosił piĊknoĞć kobiety, która i bez tego była urodziwa. Towarzysze

jej trzymali siĊ prosto i dumnie, jakby szych i blaszki na ich odzieĪy były prawdziwym zło-
tem i klejnotami.

Zapominając w jednej chwili o Nowym MoĞcie, o Briochém i o farsie przeciw sobie skie-
rowanej, Cyrano zwrócił siĊ do margrabiego mówiącŚ

– AleĪ, panie Żaventines, jak moĪesz tak obojĊtnie przyglądać siĊ tej trójce artystycznej i
pozwalać, aby poniewierała swe talenta na ulicy. CzyĪ nie lepiej tu ją wezwać? Jestem pew-
ny, Īe ci wĊdrowni wirtuozi nic nie stracą na bliĪszym poznaniu.

– I owszemś zgadzam siĊ na to jak najchĊtniej – przytaknął margrabia. – A ty, żilberto?
– ZastosujĊ siĊ do twojej woli, ojcze. Przywołaj ich, panie Cyrano.
– Hej, wy tamĄ – krzyknął na cały głos poeta. – ChodĨcie no tu nie zwlekając i pokaĪcie,

co umiecieĄ

VI

Paketa otworzyła furtĊ od bocznej ulicyś troje grajków weszło do ogrodu i stanĊło przed
dostojnym zgromadzeniem.

Na widok Cyrana jeden z mĊĪczyzn poruszył siĊ niespokojnie i szybkim ruchem rĊki na-
garnął na twarz długie promienie swych bujnych, czarnych włosów.

żdyby poeta zauwaĪył był ten ruch i przyjrzał siĊ baczniej ulicznemu grajkowi, po-
znałby w nim bez trudnoĞci rzekomego Īebraka, spotkanego niegdyĞ na drodze do Żougerol-
les. Lecz pomijając juĪ, Īe o przygodzie swej zdąĪył juĪ zapomnieć, nazbyt zajmowała go w
tej chwili osobistoĞć drugiego grajka. Ten był młodszyś miał włosy jasne, figurĊ smukłą i
kształtnąś na jego twarzy, cokolwiek tylko ogorzałej, malowała siĊ duma połączona z melan-
cholią.

O czym myĞlał Cyrano, wpatrując siĊ weĔ badawczo? Zapewne przyszłoby mu z trudno-
Ğcią odpowiedzieć na to pytanie, gdyĪ niebawem wstrząsnąwszy głową, jakby dla odpĊdzenia
niepotrzebnych myĞli, podszedł do tego, który zdawał siĊ innym przewodzić, i rzekłŚ
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– No, dalej, powtórzcie swą muzyczkĊ, jeĞli nie potraficie niczym innym zabawić dostoj-
nego towarzystwa.

Na to wezwanie ów podejrzany człowiek z goĞciĔca postąpił krok naprzód i starając siĊ jak
najbardziej odmienić głos, gdyĪ miał w pamiĊci przestrogĊ daną mu przez Cyrana, oĞwiad-
czyłŚ

– Nie wszyscy, jasny panie, lubią muzykĊ. Mamy w zapasie co innego jeszcze.
– CóĪ takiego na przykład?
– Ja wykonujĊ zadziwiające sztuki z kubkami. Moja siostra, Zilla, wróĪy po mistrzowsku.

Towarzysz wreszcie nasz, Manuel, jest niepospolitym improwizatorem i wysoce utalentowa-
nym lutnistą.

– Mamy wiĊc jedynie kłopot z wyboremĄ – zaĞmiał siĊ Cyrano.
I zwracając oczy na tego, którego nazwano Manuelem, spytałŚ
– JesteĞ, mój chłopcze, poetą?
– Bywam nim niekiedy, wielmoĪny panie.
– JesteĞmy w takim razie braćmi. Pozdrawiam ciĊ w imiĊ Apollina.
Młodzieniec skłonił siĊ.
– ŹziĊki, panie Cyrano – rzekł uprzejmie.
– Znasz mnie zatem?
– Jak wszyscy w ParyĪu.
„To dziwne – myĞlał w tej chwili Cyrano – rysy tego chłopca doskonale są mi znajome,

nawet dĨwiĊk jego głosu nie jest mi obcy”.
I w zamyĞleniu jął na nowo wzrokiem przenikliwym badać od stóp do głowy młodego

grajka.
– Co ci jest, przyjacielu? – zagadnął Roland, zauwaĪywszy dziwny wyraz twarzy Sawiniu-

sza. Poeta ocknął siĊ z zadumy.
– Nic – odrzekł. – Studiowałem swego kolegĊ po lutni. Poeta jest zawsze zwierzĊciem nie-

zwykłym i godnym uwagi.
Nastała chwila wyczekiwania, podczas której, wĞród tej grupy z najsprzeczniejszych Īy-

wiołów złoĪonej, krzyĪowały siĊ spojrzenia, bĊdące przeróĪnych uczuć wyrazem.
Cyrano nie przestawał badać Manuelaś Manuel znów wpatrywał siĊ rozpłomienionym

wzrokiem w żilbertĊ, którą przyprawiało to o niepojĊte wzruszenie.
Oczy Zilli, zwrócone na Manuela, ciskały błyskawiceś Roland przenosił wzrok z jednej

osoby na drugą, starając siĊ odgadnąć znaczenie tajemniczej sceny.
Co siĊ tyczy człowieka z czarnymi włosami, nie przyglądał siĊ on nikomu, myĞląc jedynie

o tym, aby siĊ jemu nie przyglądano. ObecnoĞć Cyrana dokuczała mu niezmiernie.
Poeta zwrócił siĊ nagle do żilberty z propozycjąŚ
– MoĪe Zilla postawi piĊknej zasĊpionej horoskop? Czy zgoda?
– Zgoda.
I żilberta podeszła do artystycznej trójki. Zaraz teĪ wróĪka chwyciła jej rĊkĊ.
– Czytaj z niej Ğmiało – rzekła margrabianka. – Nie obawiam siĊ swego przeznaczenia. I

cóĪ tam widzisz?
– MiłoĞć w cieniuś niespodzianka i zawódś zaciĊta walkaś po skoĔczonej walce moĪe

szczĊĞcie, a moĪe – Ğmierć.
żilberta cofnĊła rĊkĊ.
– ŹziĊkujĊ – rzekła krótko.
– Jest to ciemne jak staroĪytna wyrocznia – zaĪartował Cyrano. – Teraz do mnie, piĊkna

Sybillo.
– ĩycie krótkie, Īycie płodne, przeĞladowania i walki.
– To właĞnie, co lubiĊ. Źobrze mówisz, panienkoĄ A koniec jaki?
– Trudno mi odpowiedzieć na to wyraĨnie.
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– Źobre pchniĊcie szpady zapewne? Na taką Ğmierć sumiennie zasłuĪyłem.
– Nie, Ğmierć paĔska bĊdzie inna – oĞwiadczyła stanowczo wróĪka, przyjrzawszy siĊ po-

nownie liniom krzyĪującym siĊ na dłoni szlachcica.
– Zgadzam siĊ i na to. Na ciebie kolej, Rolandzie.
– To byłoby zbyteczne. Ja Īadnej wiary do wróĪb nie przykładam.
– Ja równieĪ. Ale trzeba dać coĞ zarobić tym biedakom.
– Prawda.
I Roland poddał siĊ z kolei badaniom rzekomej czarodziejki.
– Nie bez powodu wzdragałeĞ siĊ, panie hrabio – oĞwiadczyła ona głosem powaĪnym i

głĊbokim. – ŹłoĔ paĔska jest najdziwaczniej zapisana.
– Źoprawdy?
– Wszystko w tych liniach jest mrokiem i tajemnicą. Pozwól mi zebrać myĞli, jaĞnie panie.
– Są wiĊc tam rzeczy straszne?
– Być moĪeĄ
Zilla z pochyloną głową, z okiem w jeden punkt utkwionym, pogrąĪona w milczącej za-

dumie, zdawała siĊ o Ğwiecie całym zapominać.
Podczas gdy wszyscy zajĊci byli tą sceną, młodzieniec jakiĞ, skromnie odziany, o Ğmiałych

ruchach i złoĞliwym wyrazie twarzy, wmieszał siĊ nieznacznie do towarzystwa. Był to Sulpi-
cjusz Castillan, sekretarz Cyrana. Nie znalazłszy swego pana w pałacu Burgundzkim, przy-
bywał szukać go w pałacu Żaventines.

Szlachcic dał mu znak, który mówiłŚ
„Nie odzywaj siĊ ani słówkiem i czekaj. JesteĞ mi potrzebny.”
Rolanda de Lembrat zaczynały juĪ niecierpliwić długie ceregiele wróĪki.
– Powiedz nareszcie, co jest do powiedzenia – rzekł cierpko. – Widzisz, Īe wszyscy na to

czekają.
Lecz Zilla potrząsnĊła głową i odsuwając rĊkĊ hrabiego, szepnĊłaŚ
– Nie, ja tego powiedzieć nie mogĊ.
– Tajemnica? Tak najwygodniej.
Odgadywaczka przyszłoĞci zatopiła ostre jak sztylet spojrzenie w szydzących oczach

sceptykaś potem odparła dobitnieŚ
– Tak najroztropniej... dla spokojnoĞci paĔskiego umysłu.
Hrabia wzruszył lekcewaĪąco ramionami.
– ŹoĞć tych kuglarstwĄ ZaĞpiewaj nam teraz jaką piosenkĊ miłosną. To wolĊ.
Źo rozmowy wmieszał siĊ starszy z mĊĪczyzn.
– To juĪ naleĪy do Manuela.
A towarzyszowi rzucił rozkazŚ
– Zbierz siły, kolego i wygłoĞ przed piĊknymi damami jedną ze swych improwizacji.
Ale rozkaz, zamiast oĪywić i zachĊcić młodzieĔca, przeraził go widocznie. Podniósł on na

żilbertĊ prawie błĊdne spojrzenie i zaraz potem zwiesił głowĊ na piersi, jakby uginając siĊ
pod ciĊĪarem przechodzącym jego siły. Nagle jednak błyskawica energii zapłonĊła w jego
oczach,

podniósł głowĊ zwyciĊsko, jakby natchnienie sił mu dodało i odrzucając w tył płowe wło-
sy, zbliĪył siĊ do panny de Żaventines.

żilberta wsparła głowĊ na ramieniu Pakety.
– Spojrzenie tego człowieka miesza mnie i niepokoi... – szepnĊła do ucha powiernicy.
– Jest dumne i pewne siebie – zauwaĪyła ta ostatnia półgłosem.
Cyrano w obecnoĞci improwizatora przybrał minĊ zamyĞloną. Zresztą młodzieniec ów

zwrócił na siebie powszechną uwagĊ.
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Manuel wykonał na lutni krótką przygrywkĊ, nastĊpnie głosem Ğpiewnym, lekko drĪącym i
wzruszonym z początku, lecz w miarĊ, gdy unosiło go natchnienie, rosnącym w siłĊ i
dĨwiĊcznoĞć, wypowiedział nastĊpujące wierszeŚ

CzyĪ dlatego, Īem dzieciĊ Cygana,
Które ludzie niewinnie przeklĊli,
ĩe mnie przepaĞć, niczym niezrównana
Od kobiety ukochanej dzieli,
ĩe jej uĞmiech nigdy nie rozjaĞni
Mej miłoĞci, co wyrosła w cieniu —
Mam Īyć w wiecznej z przeznaczeniem waĞni?
Mam siĊ mĊczyć i konać w milczeniu?

– O BoĪeĄ – szepnĊła żilberta, drĪąca ze wzruszenia.

Przez me Īycie przejdzie ona dumnie
I jej oczy nie zejdą siĊ z memi,
I jej myĞli nie zniĪą siĊ ku mnie,
Jak nie zniĪa siĊ niebo ku ziemi.
Lecz tak mało potrzeba wyklĊtymĄ
żdyby kwiat ten, przez mych ust porywy
Całowany, ku swym wargom ĞwiĊtym
Przymknąć chciała... umarłbym szczĊĞliwyĄ

Trafem, czy teĪ rozmyĞlnie, improwizator stanął przy wielkim wazonie kamiennym, który
otaczał wiotkimi gałązkami krzew białej róĪy. KoĔcząc swą deklamacjĊ melodyjnym wes-
tchnieniem, wyciągnął rĊkĊ, zerwał róĪĊ, przesunął ją nieznacznie przy ustach i zginając ko-
lano przed żilberta oddał jej kwiat, przymykając oczy, jakby omdlewał ze wzruszenia.

Z płomieniem w oczach, z ustami wykrzywionymi spazmatycznie, rzucił siĊ naĔ Roland.
– ZuchwalczeĄ – wykrzyknął.
I wyrwawszy róĪĊ z rĊki grajka, cisnął ją na ziemiĊ i nogami podeptał.
Manuel porwał siĊ na nogi i wyprĊĪył, jakby zabierając siĊ do walki. Ale pod spojrzeniem

hrabiego, wyniosłym i pełnym wzgardy, czoło jego, zapłonione od gniewu, pokryło siĊ nagle
chmurą, zachwiał siĊ i zatoczył. Zrozumiał i ujawnił swą bezsilnoĞć.

Wszystko to było szybkie jak myĞl.
– Co czynisz, RolandzieĄ – wmieszał siĊ Cyrano. – Jaka mucha ciĊ ugryzła? Ten człowiek

jest w porządkuŚ wygłasza wiersze, potem ofiarowuje kwiat – jest to zupełnie naturalne i nie-
winne.

– Jak to? Nie zauwaĪyłeĞ jego spojrzenia? Nie pojąłeĞ bezczelnej myĞli ukrytej w jego
słowach?

– ŹzieciakuĄ – Sawiniusz ujął hrabiego za rĊkĊ. – Był ĪebyĞ zazdrosny o Cygana?
– PuĞć mnieĄ
I Roland, pokazując Manuelowi otwartą furtĊ, zawołałŚ
– WynoĞ siĊ, błaĨnie, jeĞli nie chcesz, abym ci kij połamał na grzbiecieĄ
– Za pozwoleniem – odparł Manuel tonem spokojnym, nie cofając siĊ na krok jeden –

gdybyĞ pan chwycił za kij, ja ująłbym za szpadĊ.
Roland wybuchnął Ğmiechem szyderczym, zjadliwym...
– ĩebrakuĄ – krzyknął – precz stądĄ
– Panie hrabioĄ – zawołała żilberta, rzucając siĊ pomiĊdzy zapaĞników.
Roland ujął ją za rĊkĊ.
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– Nie obawiaj siĊ, pani. JeĞli bywam zazdrosny o najmniejszą rzecz, która osoby twej do-
tyka, umiem teĪ płacić za dostarczone ci rozrywkiĄ Masz, łotrzeĄ Cisnął Manuelowi kieskĊ
pełną złota.

– ŹziĊkujĊ – rzekł młodzieniec, odtrącając ją nogą – jestem juĪ
zapłacony.
Brat Zilli, mniej skrupulatny, podjął z poĞpiechem zdobycz, skłonił siĊ do samej ziemi

ofiarodawcy i rzekłŚ
– Ja nie pracujĊ, jasny panie, z amatorstwa. BiorĊ z wdziĊcznoĞcią
wszystko, co dają.
Manuel oddalił siĊ wolnym krokiem, nie jak natrĊt, którego odpĊdzono, lecz jak szermierz,

odchodzący z dumą z pola walki. Towarzysz i towarzyszka poĞpieszyli z nim.
Podczas gdy Roland Ğledził chmurnym spojrzeniem odchodzących, do ucha Pakety dobie-

gła smutna skarga margrabiankiŚ
– Ach, moja droga, to był CyganĄ Wszystko mi juĪ teraz wzbrania kochać. Sen mój prze-

Ğnił siĊ.
W tejĪe chwili Cyrano wydawał Sulpicjuszowi polecenieŚ
– IdĨ za tymi ludĨmi, których wypĊdzono. MuszĊ wiedzieć, gdzie w danej chwili znaleĨć

ich bĊdzie moĪna.

VII

Po wyjĞciu z pałacu Żaventines trójka wĊdrownych grajków udała siĊ na Nowy Most, któ-
ry był wówczas główną kwaterą przewoĨników, fagasów, elegantów i łobuzów. Zilla szła na
przedzie, z głową zwieszoną i ciĊĪką od myĞli. Manuel, przeciwnie, spoglądał w niebo, pierĞ
jego głĊboko oddychała, rozszerzona uczuciem triumfującej dumy. KochałĄ I choć był nĊdz-
nym robakiem, potrącanym stopami ludzkimi, doĞwiadczył niewysłowionej, anielskiej prawie
rozkoszy, zdoławszy w chwili szczĊĞliwego natchnienia wznieĞć siĊ aĪ do przedmiotu swej
miłoĞci. Przez jedną chwilĊ ona czuła płomienie jego oczu w swych Ĩrenicachś przez jedną
chwilĊ naleĪała do niego. ZobelĪono go, sponiewierano, wypĊdzono – co go to obchodziĄ Ten
Cygan, to dzieciĊ nieszczĊĞcia, ale i nieokiełznanej niczym wolnoĞci, do niczego w Īyciu nie
przywiązane, do niczego w Īyciu nie dąĪące, pobudził do Īywszego bicia serce patrycjuszki,
mocą jeĞli nie miłoĞci, to przynajmniej współczucia.

Wystarczało mu to – jak oĞwiadczył w swej gorączkowej improwizacji. Był szczĊĞliwyś o
niczym wiĊcej nie myĞlał, do niczego wiĊcej nie zmierzał, jego dusza artysty i marzyciela
zakładała swe całe przyszłe szczĊĞcie na wspomnieniu. Wiedział, Īe w pamiĊci żilberty zajął
miejsce, z którego nikt go juĪ nie usunie.

MyĞl o tym była jego skarbem, nagrodą jego ĞmiałoĞci, pociechą jego nĊdzy. I jak obłąka-
niec, goniący za widziadłem własnej wyobraĨni, szedł krokiem chwiejnym, potrącając prze-
chodniów, potykając siĊ o kamienie, olĞniony, pijany, prawie nieprzytomny.

 Towarzysz przywołał go do rzeczywistoĞci.
 – Hola, ManueluĄ – zawołał drwiąco – co siĊ z tobą dzieje? żłuchyĞ jak pieĔ, a jĊzyk koł-

kiem stanął ci w gĊbieĄ
 – Z czego tak wnosisz, Ben Joelu?
– Z czego? AleĪ z tego, zacny wierszokleto, Īem juĪ trzy razy mówił ciebie, a ty ani mru-

mru.
– Wybacz i bądĨ łaskaw powtórzyć raz jeszcze swe zapytanie.
– Pytałem ciĊ po przyjacielsku, czy...
– Czy co?
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– źch, nicĄ PrawdĊ mówiąc, nie powinienem tam wtykać mojego
nosaĄ
– AleĪ mów, proszĊ ciĊ.
– OtóĪ chciałem, abyĞ mi wytłumaczyłŚ co znaczyła ta heca w ogrodzie?
– Jaka heca?
– Ta siarczysta improwizacja zwrócona do owej pannicy.
– MyĞlĊ, ĪeĞ odgadł jej znaczenie?
– WiĊc ty siĊ naprawdĊ w tej sikorce zakochałeĞ?Ą – wykrzyknął Ben Joel, niezmiernie

zdziwiony.
– Tak – odrzekł Manuel głosem głĊbokiego przeĞwiadczenia.
– Źiabli nadaliĄ A do czegóĪ ciĊ to doprowadzi?
– Źo niczego.
– No, a co bĊdzie z Zillą?
– Z Zillą?
– CzyĪ nie widziałeĞ, Īe dziewczyna była jak na mĊkach? Manuel zwrócił pytające spoj-

rzenie na towarzysza.
– Na mĊkach, powiadasz?
– Tak, bo to głupie stworzenie przywykło juĪ widzieć w tobie swego przyszłego mĊĪa,

czego Īyczył sobie nawet mój papa, gdy umierając przeznaczył jedno dla drugiego. A przy
tym wiesz, jaka to zazdroĞnica.

Czoło Manuela sfałdowało siĊ. PrzyĞpieszył kroku, aby uniknąć dalszych wypytywaĔ to-
warzysza, rzucając mu na odchodnymŚ

– Mylisz siĊ. Zillą nie kocha mnie. Nigdy ona nie myĞlała o tym, co mówisz.
Ben Joel nie zdąĪył odpowiedzieć, gdyĪ młodzieniec podbiegł do Zillii uchronił siĊ tym

sposobem od jego ciekawoĞci.
Sulpicjusz Castillan, spełniając zlecenie Cyrana, postĊpował wciąĪ za trójką. Idąc mówił

do siebieŚ
– Co u diabła za interesy moĪe mieć mój pan z tymi obwiesiamiĄ
Wbrew przewidywaniom Sulpicjusza, który wyobraĪał sobie, Īe grajkowie mają stały

przytułek na Nowym MoĞcie, minĊli go oni i weszli do jednego z biednie wyglądających do-
mostw za bramą Nesle, w dzielnicy, która z czasem stać siĊ miała arystokratycznym przed-
mieĞciem ĝwiĊtego żermana. Kieska Rolanda, tak skwapliwie pochwycona przez Ben Joela,
była doĞć ciĊĪka, aby grajkowie mogli zrobić sobie tego dnia zupełny odpoczynek, nie po-
trzebując stawiać dobrym paryĪanom horoskopów ani teĪ pokazywać im sztuk z kubkami.

Sulpicjusz długo wystawał przed bramą starego domostwa – doĞć długo, aby upewnić siĊ,
Īe grajkowie z niego nie wychodzą i Īe tu właĞnie znajduje siĊ ich gniazdo czy teĪ legowisko.
NastĊpnie, poniewaĪ w tej samej właĞnie dzielnicy mieszkał z Cyranem, nie wracając poszedł
prosto do domu swego pana. NiecierpliwoĞć Sawiniusza musiała być niezmierna, kiedy z sa-
mego rana dnia nastĊpnego, kazawszy sobie najdokładniej powtórzyć sprawozdanie Castilla-
na, przypasał szpadĊ, schował do kieszeni małe pudełeczko, które wyjął ze szkatułki stojącej
w jego pokoju na kominku, i udał siĊ prosto do domu zamieszkanego przez Manuela.

Źom ten Sulpicjusz opisał mu szczegółowo, od razu teĪ poznał, Īe jest to budynek, który
studenci, stali mieszkaĔcy tej dzielnicy, przezwali „Źomem Cyklopa”. Była to budowla wy-
soka a wąska, z grubych belek i potĊĪnych kloców zbita, obrzucona po wierzchu tynkiem,
który z niej kawałkami odpadał. W samym jej rogu znajdowała siĊ furta, Īelazem okuta. Od
czoła nie było wcale okienś u samej tylko góry w poczerniałym murze widać było szeroki
otwór, pomiĊdzy dwoma pochyłoĞciami łupkowego dachu pokrytego mchem, skąd zwieszały
siĊ na kształt włosów chwasty o długich liĞciach. W tym jednym otworze, zasłonionym szyb-
kami w ołowianej oprawie, pojawiało siĊ niekiedy nocą czerwonawe Ğwiatełko. Wyglądał on
wówczas jak potworne oko w czole olbrzyma. I to właĞnie było powodem, Īe studenci, polu-
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